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Druga proskr jpc ja .
Nie kusimy się o oddanie wrażeń 

na wiadomość o zniesieniu klasztorów w 
Kongresówce, a mianowicie o sposobie 
przeprowadzenia tego niesłychanego w 
dziejach aktu. Słowa nie oddadzą postaci 
jego, ani boleści narodu, klęski katolicy
zmu, przeciw którym jest wymierzony. 
Organa moskiewskie za granieą, a nawet 
pisma niezawisłe, nienawistne albo w o- 
góle katolicyzmowi albo zakonom, znają
ce zresztą zakonników i zakony w swoich 
dziejach, dawnych i bieżących, ze strony 
czarnej — powołają się na zniesienie za
konu jezuitów w zeszłym wieku, na ska
sowanie wielu klasztorów w Galicji za 
Józefa II . ,  na podobne ciosy, które do
tknęły zakonników w południowej Europie 
w wieku bieżącym, na obecną sprawę kla
sztorów greckich w Rumunii.' Są to fakta 
podobne, ale tylko jak  odjęcie nogi — 
gdy ją  odejmą zagrożonemu gangreną a 
zdrowemu. W przytoczonych wypadkach 
były albo zasadnicze powody nieodzowne 
moralne i materjalne, poparte wołaniem 
wszystkiego co było szlachetnem w naro
dzie, i które fakt sam wobec całego świa
ta i historji usprawiedliwiły, albo wzglę- 
dy, dające się wytłumaczyć a błogie w 
swoich skutkach — uświęcali je  prawo
dawcy narodów i samiź papieże. Tak samo 
było i w Kongresówce, gdy za księztwa 
Warszawskiego r. 1808 zniesiono zakon 
benonitów, czyli jezuitów, i gdy r. 1817 i 
1818 za współdziałaniem sejmu i sto licy  
apostolskiej część klasztorów zniesiono.

Leżą już przed nami rządowe akta 
moskiewskie w sprawie obecnego zniesie
nia klasztorów w Kongresówce. Nadare
mnie w nich szukamy wzmianki przynaj
mniej, jakoby naród polski, jakoby katolicy 
Polacy żądali tego aktu. Nadaremnie szu
kamy porozumienia się z władzą naczelną 
kościoła, albo przynajmniej z diecezalne- 
mi ordynarjatami, a choćby z jakimbądź 
kapłanem lub katolikiem świeckim. Z o- 
głoszonego raportu „komisji specjalnej, 
utworzonej w Warszawie do kwestji k la 
sztorów rzymsko katolickich w królestwie 
Polskiem* dowiadujemy się, że komisja ta 
zebrała się w czerwcu r. b. z rozkazu 
carskiego, utworzona z członków, w czę
ści przez cara a w części przez Berga 
mianowanych. Składali ją  sami Moskale 
szyzmatycy : kniaź Ozerkaski jako prezy- 
dujący, a hr. Oppermaiin, jenerał-major i 
były gubernatór cywilny: Czepilin i M. 
Grygorjew, radcy s tanu; Annenkow, Hatz- 
feld (ten podobno protestant) i br. Mcdem, 
pułkownicy, i radca kolegialny Seliwanow, 
jako członkowie. Komisja zasiadała w 
Warszawie, a misją jej było: „na mocy 
rozmaitych aktów spraw śledczy cli i pro
cedury wojennej, sprawdzić, jak i udział 
klasztory rzymsko-katolickie i duchowień
stwo zakonne brały w podburzaniu i trwa
niu ostatniego powstania.“ Gel więc był 
już naprzód postanow iony — chodziło tył 
ko o upozorowanie go następne, i o to, 
aby cel na rozmiar jak  najobszerniejszy 
był wykonany. Wyrok zapadł przed śledz
twem — śledztwo musiało się stósowae do 
wyroku. A właściwie nie śledzono nawet, 
bo już w instrukcji, jak  przytoczyliśmy, 
rozkazano, aby śledzić tylko na podstawie 
„aktów rozmaitych-1 i Ha mocy „procedu
ry wojennej.*

Któż nie zna tych istotnie rozmaitych 
aktów moskiewskich, i moskiewskiej p ro 
cedury wojennej? Istnieje także w zwy
czajowych prawach i państw europejskich 
postępowanie wyjątkowe — ale które i 
istnieć i skutecznem być przestaje z usta
niem powodów, które postępowanie to wy
jątkowe wywołały — a w razach nadzwy
czajnych poddaje się jego skutki pod san
kcję sądów i prawodawstw zwyczajnych. 
Ale nigdy przewrotu stałego, w całym na
rodzie , a mianowicie w re lig ii , najświęt- 
szem prawie człowieka, nie tworzy. I ni
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gdy, pod żadnym stanem i warunkiem pań
stwa nowożytne nie karzą za przewinę 
kilku lub i więcej członków całe rodziny, 
stany, narody. Przykład taki dała dopie
ro Moskwa — w odpowiedź na sympatje 
d!a niej kardynałów rzymskich od 1832 
roku do dni ostatnich.

Ukaz był podpisany d. 8. listopada — 
ukaz tak pożądany dla fanatyków polity
cznych i religijnych , którzy dziś rej wo
dzą w Moskwie — a dopiero z d. 27. na 
28. listopada wykonano go a "wykonano 
wprzód nim ogłoszono. Rządowe dzienni
ki w Petersburgu i Warszawie ogłosiły 
go dopiero d. 28. Równocześnie rozesła
no go w językach niemieckim i francuz- 
kim do organów katkowowskich za granicą 
— a tłumaczenie ukazu i przepisów pol
skie tak jest liche, z m oskiewska, że 
snać nawet do tłumaczenia ich nie użyto 
Polaka. Nie dowierzano nawet tym Pola
kom, którzy namacalne dali dowody swej 
nienawiści do rodzimej narodowości i ro
dzimej religii.

Do Warszawy przywiózł ukaz sam Mi- 
lutyn, i telegrafem rozkazał i urządził jego 
wykonanie w kraju. Równocześnie wykona
no go o północy, nie w dzień jawny, śród 
ludności, zupełnie rozbrojonej, której już 
i krwi brakło do przelewu. Dziennik War
szawski , jak  widzimy z podanego niżej 
dosłownie jego opisu o tym ak. i e , nie 
ważył się zapisać pory, o którym go speł
niono, nawet dnia. Jak  utrzymują niektó
rzy korespondenci pism niemieckich , nie 
uwiadomiono nawet policji o spełnić się 
mającym czynie. Li wspomnianego opisu 
Dzierthika Warsz. widzimy, że na czele huf
ców egzekucyjnych stanęli ci s a m i , któ
rzy raport do tego ukazu pisali •. że za
konnikom pozwolono wziąć tylko ich wła 
sne mienie — a więc nic , bo zakonnicy 
osobiście nic nie posiadają : nie pozwolo
no im pożegnać się z braćmi i owieczka
mi, z ziemią rodzinną. Dziennik Warszawski  
dziwi się, źc bardzo nie wielu oświadczyło 
się z chęcią pójścia na wieczne wygnanie! 
Wywiezieni bez odzieży, w zimie, w om
nibusach, iv których się z jednej ulicy na 
drugą przejeżdża. „Podobnie musiało się 
stać i na prowincji* dodaje organ mo
skiewski. Obudzeni o północy, ujrzało się 
w cztery godziny przeszło 600 sług Bo
żych bannitami.

W innym opisie mówi Dzień Warsz.:
„Wykonanie najwyższego ukazu, spełnione 

zostało w Warszawie dziś spokojnie i w n a j
większym porządku. Odprawianie nabożeństw 
w "klasztorach przy zamkniętych lub zniesionych 
kościołach, nigdzie nie zostało wstrzymane i 
dalej się odbywa. Wyznaczeni do rozmieszcze
nia po swych klasztorach zakonnicy, wysłani 
zostali do miejsc przeznaczenia, a ei, którzy o- 
świadczyli chęć wydalenia się za granicę, będą 
wysłani stósownie do ich życzenia kosztem rzą
dowym.*

Zaraz po tych słowach donosi organ 
moskiewski , że dniem poprzód „JVr. hr. 
namiestnik i jego małżonka raczyli dać u 
siebie w Zamku królewskim świetny wie
czór, ożywiony tańcami, które przeciągnę
ły się aż do północy i zakończyły się z 
nastaniem katolickiego adwentu.* Na po
ciechę duchowieństwa katol ckiego zaś 
donosi :

„Najj. Pan w bezustanej troskliwości swej 
o dobre urządzenie kościoła rzymsko-katolickie
go w królestwie Polskiem, najmiłościwiej ra 
czył rozkazać komitetowi urządzającemu uło
żyć i przedstawić J. c. Mości projekt etatów, 
któreby zupełnie zabezpieczyły materjalny byt 
parafialnego duchowieństwa rzymsko-katolickie
go: „„ażeby nietylko zrównać, o ile możności, 
niejednakowość pożytków dostarczanych bene
ficjów członkom tegoż duchowieństwa, ale i w 
szczególności polepszyć położenie tyeh pleba
nów, którzy obecnie z powodu nader małych 
lub niepewnych dochodów, najbardziej ograni
czone mają środki.““

Cokolwiek byśmy pisali o tym takcie, 
byłoby tylko czczym frazesem. Pozostaje 
tylko jedna modlitwa do króla królów, 
który zsyła dopusty dla doświadczenia har- 
tu i cnoty człowieka i narodów: aby do
dał siły bannitora sługom swoim do cier

pienia , pozostałym ich towarzyszom do 
spotęgowania pracy duchownej w miejsce 
wygnanych, owieczkom do pociechy. Dzień 
niki takie nawet, jak  Kreuzzlg. potwier
dzają, że groza opanowała ludność, a mia
nowicie lud. Dla ludu głównie byli za 
konnicy polscy kapłanami w nnjszczytniej- 
szem tego słowa pojęciu: samarytanami , 
nauczycielami, tak w szkole jak i gospo
darstwie, pocieszycielami. Nikt ludowi nie 
zastąpi tych zakonników. Milutyn nic zważał 
na lud polski, układając ukaz — 011 s ą 
dził go według ludu moskiewskiego. dla 
którego tamtejsi ozerńcy szyzmatyccy są 
przedmiotem ostatecznej wzgardy, jako 
brudni na ciele a ciemni i brudni na 
duszy. Milutyn popełnił okropną myłkę 
w swoich rachubach.

Ale i dla klas oświeconych w Kon
gresówce zniesienie klaszt wów i wygna
nie zakonników będzie ciosem bolesnym. 
Za granicą ani pojąć mogą, jak i piękny 
a serdeczny związek łączy wszystkie kla
sy Kongresówki z zakonami i zakonnika
mi — a póki jedna zostanie karta dzie
jów polskich, świadczyć będzie, co dla 0- 
światy zdziałali pijary i na Rusi bazylia
nie uniccy (zniesieni jeszcze przed 24 laty), 
co dla jeńców w niewoli trynitarze, co 
dla najrozmaitszych stosunków społecznych 
i towarzyskich reszta zakonów. Jeden był 
zakon, co bię ezarnemi wpisał zgłoskami 
w dziejach Polski i jej ludów — a tego 
zakonu w Kongresówce nie ma.

Jakiemkolwiek zresztą jest, co się 
stało dnia 8.. 27, i 28. listopada, jakkol
wiek ciężko nanowo doświadczono religię 
w Kongresówce — tragedja jeszcze nie 
skończona. Jak  widzimy z podanego przez 
nas wczoraj i dziś ukazu i przepisów z 
d. 8. listopada — dalsze jeszcze śledztwa 
wiszą nad zakonami w Kongresówce. L a
da błędny krok jednego zakonnika a 
jakże łatwo zbłądzić człowiekowi z umysłu, 
z nie wiadomości, z namowy! jak  łatwo pod
sunąć błąd ! — lada podejrzenie — bo i 
za podejrzenie pada kara, jak  świadczy 
wspomniany „raport komisji do tej kwe
stji- — a nowe nastąpią znoszenia, nowe 
banicje. Wszelkie wątpliwości, zachodzą
ce przy wykonaniu tego ukazu i przepi
sów podlegają decyzji „komisji urządzają
cej,* t. j. Milutynowi i Czerkaskiemu, i 
pod jej kontrolą stoi cała sprawa nadal.

A jak zapewnia organ m oskiewski, 
Posener Złg., czeka jeszcze w Kongresówce 
podobny co zakonników los także urzę
dników Polaków, nowa branka, Wcielenie 
Kongresówki do cesarstwa i rózbiór jej 
jeszcze jeden na korzyść Prus. Dokona
nie kwestji włościańskiej ma być odroczo
ne do trzech lat — a jak  upewnia w nr. 
z d. 28. listopada Dziennik Warsz., Kon
gresówka nic ma ~ię spodziewać kolei lu
belskiej do Uściluga, i innych kolei, jak  
płockiej i kaliskiej, i Kongresówka win
na być uważaną pod względem handlo
wym tylko jako kraj transitowy między 
Moskwą a Zachodem.

To są do danych już w tym roku, dal
sze reformy, zapowiedziane zeszłego roku 
w odpowiedzi ks. Gorczakowa na noty 
francuzką, angielską i aiistrjacką, zawie
rające znane sześć punktów.

Przegląd polityczny.
W korespondencji z Wiednia podajemy 0- 

braz drugiego dnia rozpraw  ad resow ych  w 
wiedeńskiej Izbie posłów. Przedm iotem  ich było 
istnienie stanu wyjątkowego w większej części 
państwa. Cztery ustępy adresowe, mówiące o 
tem, p r z y ję to ; ale odpowiedź p. Schmerlinga na 
mowe autonomisty K aisersfelda nie rokuje ża
dnej nadziei, aby adres osiągnął czego żąda. 
Mowa p. ministra stanu podobna jest bardzo do 
przedwczorajszego artykułu w Bolschafterze, 
który ironicznie od początku traktując sprawę 
adresu, zaprasza p anów  opozycyjnych, aby za
jęli ławę ministerialną i zrobili to, czego chcą w a- 
dresie. „Następnie, pyta organ ministetjalny, cóżby 
się stało? W Galicji rewolucja podniosłaby gło
wę, na Węgrzech powtórzyłaby się scena sej

mowa z r. 1861, a w Wenecji bandyci furlańscy 
staliby się komisarzami wyborczymi!“ W końcu 
upomina ten dziennik, że ministerstwu winna być 
pozostawiona swoboda w wyborze środków i 
pory, czyli: ..możemy czekać.* „Czego panowie 
opozycyjni żądają, jest bańką mydlaną."

Obie Pressy  strasznie się na ten artykuł 0- 
burzyly, wskazując, w j a k ; to sposób obrońcy 
ministerstwa konstytucyjnego obrażają Radę 
państwa, która uchwala na ich płacenie ciężko 
grosz podatkowy.

Wydział finansowy porozdawał już swym 
członkom pojedyńeze referaty nad budżetem. Z 
posłów galicyjskich otrzymał Grocholski referat 
o ministerstwie finansów i administracji finan 
sowej; Kirehmajer o dochodach solnych; Ku- 
ziemski o tak sach , opłatach i dochodach lote
ryjnych ; bukowiński poseł, Symonowicz, o do
chodach stemplowych.

W Peszcie ukończył się już, jak  piszą, dnia 
28. z. m. proces A lm assego .  który dziesięć 
miesięcy zatrudniał tamtejszy sąd wojskowy. W 
ubiegły piątek zasądzono już uwikłane w ten 
proces osoby. Wyrok zapadły jes t  jeszcze ta je 
mnicą. a na ogłoszenie jego długo zapewne trze
ba będzie czekać, bo nasamprzód przejrzy dru
ga instancja w tamtejszej komendzie jeneralnej 
dotyczące akta, które potem przesłane będą w 
trzeciej instancji do najwyższego sądu apelacyj
nego wojskowego w Wiedniu, gdzie pierwszy 
wyrok rozmaitym jeszcze może uledz zmianom.

Od w łosk ie j  gran icy  słychać dziś tylko
0 przemytnictwaeh broni i o wracaniu na tery- 
torjum włoskie skompromitowanych obywateli i 
młodzieży weneckiej. Do Pressy  piszą: „Żan
darmi zatrzymali dwa z Reggiolo nadjeżdżają
ce wozy, obładowane sianem, i wraz z pięciu 
przy tych wozach aresztowanemi osobami od
stawili d. 24. listopada do Mantuy. W sianie 
znajdowało się 150 muszkietów, tyleż bagnetów, 
rzemieni i patrontaszy, więcej j a k  3.000 nabojow
1 46 koszul g tribaldowskieh. Dwai żandarm i. 
kapral 1 szeregowiec, wynagrodzeni zostali z
polecenia władzy publicznej za tę gorliwość
służbową dwiestu guldenami.*

Uchodzący za granicę Mineionu garibafdzi- 
ści furlańscy powiadają , iż robili tylko reko
nesans.

Równocześnie nadeszła z głównej kwatery 
jenerała Kriżmanica, operującego przeciw nim, 
wiadomość o zniesieniu dnia 29. z. m. sądów 
doraźnych, zaprowadzonych tamże dnia 11. z. 
m. „Ponieważ największa część uczestników 
— z dwóch band rozpuszczonych — powiada 
jenerał w swej drugiej odezwie — korzystało z 
$fu 2. obwieszczenia poprzedniego i stawiło się 
dobrowolnie, a podług rekonesansów wojsko
wych po wiaty są już oczyszczone z owych band, 
przeto głównodowodzący armią upoważnił mię, 
znieść sądy doraźne. Procesa toczące się zostają 
oddane sądowi wojennemu w Udine do ukoń
czenia.*

Dzisiejsza korespondencja naszabolońska po
twierdza wiadomość o pewnej koncentracji wojsk 
włoskich tamże, a Valer!and w korespondencji 
z Paryża przynosi alarmującą wiadomość o za
miarze zgromadzenia wojsk francuskich koło 
Lille albo Chalons w pobliżu Belgii i Renu.

W spraw ie  n iem ieckiej skończy się p ra 
wdopodobnie na tem, że bundestag uzna egze
kucję w Holsztynie za skończona, i da rozkaz 
Ilaakemu, aby zostawił tam Prusaków samych. 
Ks. Hohenzollern bawi jeszcze w Wiedniu. Był 
u boku cesarskiego przy defiladzie wojsk, w ra 
cających z kampanii. X. Pan w przemowie do 
oficerów wspomniał z naciskiem także o zasłu
gach armii „swego sprzymierzeńca dostojnego.*

Na m o sk iew sk ie j  Besarabii  ukazała się 
broszura w rumuńskim języku, która pod nie
biosa wynosi błogosławieństwo rządów mo- 
skiewsk;ch, stosunki wolnej Rumunii wyśmie
wa i w końcu przedstawia perspektywę pano
wania moskiewskiego w wolnej Rumunii jako 
złote czasy. Płatni ajenci moskiewscy po całej 
Moldo-Wołoszczyźnie rozrzucają w tysiącach 
egzemplarzy tę broszurę. Nie potrzeba bliższych 
komentarzy do eałej tej sprawy.

P roces  P o la k ó w  w  Berlin ie .
Posiedzenie 84., z d. 29. listopada.

Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja posiedze
nie o godzinie 9. Naczelny prokurator A d l u n g  
rozpoczyna wywód przeciw 64mu obżalowa- 
nemu, Bolesławowi M o s z e z e ń s k i e m u  z Ku
śnierza, któremu zarzuca, że pełnił obowiązki 
nasamprzód cywilnego, później wojennego ko
misarza, w skutek czego wnosi naprzeciw 
niemu

o karę 10 lat wiezienia w euchthauzie i 
oddanie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik L e n t  uprasza na wstępie W yso
kiego trybunału , aby wywodowi jego przysłuchi
wał się z uwagą i z ołówkiem w r ę k u , wy
kreślając z oskarżenia przeciw obżałowanemu 
wszystko, cokolwiek zostanie usunięte przez
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niego. W końcu, powiada obrońca, przekona 
się trybunał co ze skargi pozostanie. Nie myśli 
fu roztrząsać skargi samej, gdyż sędzia wyro
kować tylko może z rozpraw ustnych. Mówca 
bada nasamprzód wartość słynnego pugilaresu,
zwracając uwagę sądu na rozmaite zmiany, po
czynione niewiadomą ręką w notatkach, jakoby 
br. Działyńskiego ręką pisanych. W ykazują, 
że z zeznań świadków przekonano się, iż wie
le osób, których nazwiska wpisano w pugila
res, nigdy żadnego urzędu w organizacji nie 
piastowały, podczas gdy przeciwnie inne oso
by przeświadczono o należenie do organizacji, 
chociaż ich nazwiska bynajmniej się nie znaj
dowały w pugilaresie. Oczywista więc, że p u 
gilares nie może mieć w oczach sędziów ża
dnego znaczenia, gdyż nie posiada żadnej ma-
terjalnej jako dow-ód wartości, i chyba dla po
licji mógł służyć jako  nić, wedle której odby
wała swe polowania. Prócz tego zawiera pugi
lares mnóstwo omyłek w rubrykach przychodu 
i rozchodu. Obrońca przechodząc dalej do osą
dzenia sprawozdań znawców pisma, wytyka 
zupełną nieudolność w tej mierze r adzcy kance
laryjnego, S e g e l a ,  o którego kwalifikacji na zna
wcę z góry zwątpił od chwili gdy tenże nazwisko 
p. Niegolewskiego odczytał wedle .,posłuchu.“ Zre
sztą sąd Segela zbili najzupełniej znawcy pisma 
Po'acy' którzy nieograniczając się podobnie jak  
Segel na ogólnikach, ,)ak naj gruntowni ej spraw o
zdanie swe umotywowali. Co zaś dotyczy skry
ptów, które oskarżenie przywiodło przeciw p. 
M oszyńsk iem u, są one tego rodzaju, że proku- 
ratorja nie może rościć prawa, aby sąd jakąko l
wiek do nich przypisywał wartość. Przeciw skry
ptom owym przywiodła obrona dowody, nad 
które więcej przekonywujących dostawićby nie 
możoa. Zresztą posiadanie podobnych druków i 
skryptów kompromitujących nie może nikogo 
dotyczeć : gdyby prezes nakazał odbyć rewizje 
n. p. u obrońców, znalezionoby u nieb tysiące 
podobnych świstków. Naprzeciw twierdzeniu o- 
skarzenia, jakoby w papierach p. Moszc eńskie- 
go znaleziono karteczkę z wezwaniem o płace
nie podatków narodowych , przywiodła obrona 
dowód, który najzupełniej wykazał nicość o- 
wego twierdzenia. Jak  wiadomo, karteczkę tę 
oczywiście ktoś podrzucił. Oskarżenie powiada 
w końcu, że dalszych poszukiwań co do czyn
ności obżałowanego nic poczyniono; na ten n- 
stęp obrońca chętnie się podp isze ; a jeśli sąd 
raczył w ciągu jego wywodu wykreślać rozma
ite zarzuty, poczynione obżałowanemu, przekona 
się, że obecnie nic już nie pozostało prócz o 
kólnika z 23. kwietnia r. z., z którego właśnie 
najoczywiściej w ypada, że przeciw Prusom ni
czego nie zamierzano. Z odezwy tej okazuje 
się, że wszystko miano wydawać dla braci w 
król \stwie Polskiem walczących, ostatnią kulba- 
kę ,  ostatnią rusznicę miano poświęcić do wal-
V i n r ?  n o i \xr \ f  n a l n r i o  A — ~
skować, jakoby przedsięwzięcie skierowane b y 
ło przeciw P raso m , lub że organizacja trwale 
miała rozgałęzić się w Poznańskiem i Zacho
dnich Prusach ? W Prusach istnieje towarzystwo 
„Nationaldank“, którego organizacja taż sama 
j e s t ,  co inkryminowana obecnie. Lecz organi
zacja ta obliczona jest na dłuższe trwanie; po
nieważ jednak  cel je j nie obchodzi państwa, 
więc trwanie jej także mu jest obojętne. Mó
wca zakończa swój wywód temi słowy: Wysoki 
trybunał bez wątpienia dozna zadowolenia we 
wnętrznego, jeśli wydając wyroki uwalniające, 
usunie smutek i troskę w ojczyźnie obżałowa- 
nych, które nietylko proces sam, ale w osta
tnim czasie krwią pisane wnioski prokuratorji 
wznieciły!

Na uwagę, wtrąconą przez pana A d l u n g a  
dodaje obrońca, że przyjęcie jakiejś nominacji 
samo w sobie nie jes t  karygodnem, że przeci
wnie musi nastąpić wprzódy czynność w pe
wnym kierunku, aby módz zastósować p a rag ra 
fy 61—63 kodeksu karnego. Z tego względu 
przyznaje samo oskarżenie, że obżałowanemu 
nic nie dowiedziono. Obrońca wnosi o uwolnie
nie obżałowanego.

66) Właściciel dóbr. S e r a f i n  U l a t o w s k i  
z Racic. N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  twierdzi, iż 
obżałowanego przekonano, jako  pełnił obowiąz
ki komisarza cywilnego, i dlatego wnosi przeciw 
niemu o karę 10 lat więzienia w cucbthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod do
zór policyjny.

Rzecznik H o  I t h o f f  zbija zarzuty oska
rżenia i wnosi o uwolnienie swego klienta.

Naprzeciw następnym, 67 i 68 obżałowanym, 
I g n a c e m u  G r a b o w s k i e m u  z Bondeeza i 
C e z a r e m u  T u r o w i  z Trzeciewnicy wnosi 
prokuratorja o uwolnienie. Natomiast obstaje pro
kuratur M i t t e l s t a d t  przy oskarżeniu przeciw 
69 obżałowanemu, K o n s t a n t e m u  lir. B n  i li
s k i e m  u z Glesna, twierdząc, że skoro zaku- 
pował konie z polecenia hr. Działyńskiego, prze
to oczywiście wiedzieć musiał o istnieniu orga
nizacji. Przyznaje pan Mittelstadt, że świadec
twa, nadesłane przez władze miejscowe jak  n a j 
pochlebniej się o hrabi w y ra ża ją ,  że.przecież 
nie wystarcza to, aby go ekskulpować, i dlate
go wnieść musi o najmniejszą prawem przepi
saną karę, która „niestety11 b rz m i:

sześć lat więzienia w cuchthauzie i odda
nie na takiż sam przeciąg czasu pod dozór po- 
Hcyjny.

Rzecznik L e w a l d  wykazuje, że hrabie
mu Bniiiskiemu prócz handlowania końmi, eo 
przecież żadnem prawem nie jest zakazane, nie 
zresztą nie zarzuczają. Dla tego wnosi o uwol
nienie obżałowanego.

Z powodu wzmianki, którą p. Mittelstiidt 
uczynił w jednym z swych wywodów, zabiera 
głos obżałowany dr. N i e g o l e w s k i  i przema
wia mniej więcej temi słowy :

P- zastępca prokuratorji mówiąc o kwalifi
kacji znawców pisma, dotknął mojej osoby i 

a ego widzę się spowodowanym, uzupełnić 
w j  mierze faktyczną istotę rzeczy. Wysoki 
tr j  lunnł przypomni sobie bezwątpienia, że p.

prezes zawezwał Segela, aby rozważył sąd 
reszty znawców pisma i zdanie swe wyłożył. 
Segel oparł swe uzasadnienie, w skutek mego 
przeciwstawienia, na motywach, które wistocie- 
nie wymagają tu żadnej krytyki. Mianowicie 
odpowiedział Segel na zapytanie czy kiedykol 
wiek widział mój podp is : „nie“; dodał prze
cież : „ja tak czytam podpis ten; kto inny mo
że go czytać inaczej ;“ i to sic zgadza z zda
niem reszty znawców, którzy w samej rzeczy 
inaczej czytają ów podpis. N ależyta nadmienić 
inną jeszcze okoliczność, która nie jest bez w a
gi dla obżalowanych, zagiożonyeh śmiercią. Sły
szeliśmy tu od stołu, od którego winno być re 
prezentowane prawo , nieraz wypowiedziane 
twierdzenie, iż tego lub owego znaglił teroryzm 
do działania. Twierdzenia przecież nie powin
ny być obecnie przedmiotem rozpraw, leez fak- 
ta. Żaden z obżałowanych nie usłyszał przy
toczonego faktu, któryby mógł był w razie d a 
nym zmusić lir. Bnińskiego do poddania się 
rozkazom komitetu. W r. z. rozgłosiły pewne 
dzienniki, iż powieszono jakiegoś karczmarza. 
Wiadomość ta spowodowała jednego z proku
ratorów do poczynienia poszukiwań -  i znalazł 
karczmarza żywego i zdrowego. Ze względu 
utrzymania spokoju, praw i moralności zaprze
czyła prokuratorja doniesieniom dzienników. W 
tym roku taki sam zdarzył się wypadek. Prze
konano się przecież, że szwagier zabił szwa
gra bez żadnej politycznej pobudki. Dwa te 
fakta powinny wystarczyć do spowodowania 
prokuratorji, aby nie przywodziła tu fałszy
wych twierdzeń, lecz jedynie fakta prawdziwe.

Przeciw 70. obż., J ó z e f o w i  S k r z y d l e w 
s k i e m u  z Dzierzązna wnosi prokurator o u- 
wolnienie; w sprawie zaś trzech następnych 
(71—73) obżałowanych, Z y g m u n t a  M a l c z e 
w s k i e g o ,  K a z i m i e r z a  B r o d n i c k i e g o  i 
J ó z e f a  K r a s i c k i e g o  oświadcza, że pro
kuratorja nie może utr/.ymać swego twierdze
nia, jakoby wyprawa ruchoeińska, w której ob- 
żałowani ci wzięli udział, była iuż przez ko
mitet urządzoną. Z powodu tego wnosi o ich 
uwolnienie, również o uwolnienie obżałowanego 
74go, L u d w i k a  H e i n r i c h a  z Lubostronia. 
Natomiast wnosi przeciw 75mu obżałowanemu, 
T a d e u s z o w i  K i c r s k i e m u ,  jako nominowa
nemu przez komitet oficerowi powstańczemu

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i 
oddanie go na takiż sam przeciąg czasu pod do
zór policyjny.

Rzecznik Ho I t h o f f  występuje w obronie 
obżałowanego Kierskiego i żąda jego uwolnie
nia. P. K i e r s k i  oświadcza, że na wniosek 
prokuratorji, która tak j a s n o  i o c z y w i ś c i e  
mu dowiodła udziału w zbrodni stanu, zamiera 
mu głos na ustach i rekuzuje z swej strony na 
wszelką obronę.

Przeciw 76. obżałowanemu, proboszczowi
L o t  J U / j C I U W I  I X  U U  O t  t u  i i  1  t i  Ol i  o i b u  t t  t ?  n u -

si prokurator
o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i 

oddanie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik L i s i e c k i  broni swego klienta i 
żąda jego uwolnienia. Ks. H u b e r t  oświadcza, 
że czuje się zupełnie niewinnym.

Przeciw 77mu obżałowanemu, A n t o n i e m u  
J  a ek o w s k i  e m u , wnosi prokurator o uwolnie
nie, natomiast przeciw 78 obżałowanemu R o 
m a n o w i  P i l a s k i e m u

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod do- 
dozór policyjny.

Rzecznik H o l t b o f f  wykazuje nicość oska
rżenia i wnosi o uwolnienie obżałowanego.

W końcu wnosi prokuratorja o uwolnienie 
79 obżałowanego, ks. A u g u s t a  S a m a r z e -  
ws  k i e g o  z Środy.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3'/»- 
Najbliższe posiedzenie nazajutrz, o godzinie 9*/,.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Bolonia  28. listopada.

(O) Według różnych doniesień, jenerał La- 
marmora ma niebawem postawić korpus jeden 
koło Bolonii, drugi zaś pod Medjolanem. Ma to 
być w skutek otrzymanej wiadomości, że i w 
Weneekiem powiększono w dwójnasób wojska. A 
może to umyślnie głoszą, aby uzasadnić two
rzenie dwóch obozów. Zdaje mi się , że nie o 
wiele ci wszyscy się o m y lą , którzy w tera
źniejszych zajściach widzą prolog bliskiego 
dramatu.

Z drugiej strony -  o powstańcach furlań- 
skieh bardzo skromne dochodzą nas wieści. Dzien
niki anstrjackie głoszą o zupełnem band rozbi
ciu. Dzienniki włoskie ministerialne, które z po
czątku nazywały powstańców rozbójnikami (ma- 
Snadieri), zaczynają co raz przychylniej o nich 
wspominać. Jednem słowem: tło obrazu coraz 
to jawniej się zmienia.

Parlament jutro odbędzie nowe posiedzenie. 
Ukończy debaty nad prawem przeniesienia sto
licy. — Proces owego pobitego Polaka, o k tó
rym wam donosiłem jeszcze na początku zeszłe
go miesiąca, zupełnie ukończony. Pan komisarz 
policji, Capelo di San F ran co ,  został na za
wsze odsuniętym od służby, a przy tem skaza
no go na 50 franków grzywny i na 5 dni are
sztu. Pomocnicy jego, którzy niesłusznie obili 
biednego emigranta, zapłacili także po 20 fran
ków i poszli wraz ze swoim przełożonym na 
10 dni do więzienia.

Wczoraj byłem we Florencji. Nie uwierzy
cie jak i  ruch w tem mieście. Wprawdzie w 
zimie każdego roku było cudzoziemców bez 
liku we Florencji — lecz natomiast tej zimy 
przyjechało ich daleko więcej. Kupcy zakupu
j ą  sklepy na łeb i na szyję. Fabrykanci za
kładają fabryki, — jednem słowem, miliony 
wpływają do tego miasta. Przeniesienie stolicy 
podniesie Florencję ogromnie — leez nie na

długo. Są tu przekonani, że za lat 3 będzie 
Rzym stolicą.

We Włoszech jeszcze nie słychać o zimie. 
Najmniejszego przymrozku nie mieliśmy dotych
czas; w pierwszych dniach b. m. były tylko u- 
lewne deszcze, które spustoszyły zasiewy. W y
lane rzeki koło Rawenny i Florencji poprzery
wały kolej na przestrzeni 600 metrów.

W iedeń  d. 1. grudnia.
( r t)  Dzisiejsze posiedzenie Izby było z te 

go powodu bardzo ważne, że po raz pierwszy 
większość Izby uznała potrzebę rewizji ustawy 
lutowej, przyjmując poprawkę Kaisersfelda.

Na porządku dziennym był projekt adresu, 
a mianowicie ustępy, wyrażające wezwanie Izby, 
aby rząd jak najprędzej zwołał sejmy w Wło
szech, Galicji, Węgrzech i Kroacji. Ńajpierwej 
sprawozdawca Giskra zabrał glos. Dotknął 
spraw galicyjskich i zawiadomił Izbę, iż mini
strowie w komisji dowodzili potrzeby dalszego 
trwania stanu oldężenia w Galicji, leez zape
wne wedle obowiązku tak wprowadzenie jak  i 
utrzymanie tego stanu usprawiedliwią przed 
pełną Radą państwa. Ubolewał, że dotąd rząd 
nie oddał majątku krajowego wydziałowi sej
mowemu w zawiadowsiwo. Go do zwołania sej
mu węgierskiego, ministrowie oświadczyli w ko
misji, iż rząd dopiero wtedy bodzie go mógł 
zwołać, gdy będzie pewny większości. W tym 
względzie zachodzi wielka różnica miedzy za
patrywaniem się rządu a komisji, która mnie
ma, że Węgrzy mają bezwarunkowe prawo żą
dania sejmu.

Najpierw przeciw pierwszemu ustępowi, 
gdzie mowa o ubolewaniu Izby nad nierozpo- 
czętą lub przerwaną konstytucyjną czynnością 
w wielkiej części państwa, zabrał głos ksiądz 
G r e u t e r ,  ultramontan z Tyrolu, i żądał zmia 
ny tego ustępu w tym sensie, aby Izba ubole
wała tylko nad p o w o d a m i ,  które skłoniły 
rząd do nierozpoczęcia lub przerwania konsty
tucyjnej czynności. Nie rząd, leez narody winny, 
iż konstytucja nie weszła w życie. Mowea wmie
szał w uzasadnianie poprawki swej tyle zdań 
pociesznych, że Izba zanosiła się od wesołości 
i śmiechu.

Po nim S c h i n d l e r  powitał poprzedniego 
mówcę jako  nowego sprzymierzeńca p. Sckmer- 
linga, a wywołał tem ironiczne oklaski Izby. 
Greuter wspomniał, iż w Tyrolu sejm grube to
my spisał protokołów, a jednak  nic nie zrobił. 
Schindler odpiera, iż grube tomy protokołów 
spisano w Radzie państwa a nic lub mało b a r 
dzo zrobiono. Lecz nie Rada państwa, lecz rząd 
temu winien. Ostrą satyrą smagał Schindler ul- 
tramontanów tyrolskich, budząc wesołość i okla
ski Izby.

Potem przeszedł mówca do projektu adresu 
i usprawictliiTTial brzmienie ustępów, wdrażają
cych niezadowolnienie. Chwilę obecną irważał 
za najsposobniejszą do zwołania sejmu węgier 
skiego. Dalej wykazywał konieczność i legal
ność corocznego zwoływania szczuplejszej Rady 
państwa. Potrzeba rozpocząć rewizję nstawy 
lutowej od ścisłej interpretacji § 13. (prawo ok- 
trojowania) który okazał się silniejszym niż 
przeczuwać można było, i stał się niejako osią, 
treścią całej konstytucji. Mówca widzi w oso- 
bnem zwołaniu Rady pełnej a współczesnem 
szczuplejszej i sejmu węgierskiego, początek 
przenoszenia punktu ciężkości państwa do Pe
sztu. Ustawę o odpowiedzialności ministrów u- 
waża za bardzo pilną potrzebę, przez wzgląd 
że nad państwem jak miecz Damoklesa wisi cią
gle częściowe zaprowadzanie stanu wyjątkowe
go. Jeżeli w Austrji nie to się dzieje eo dziać 
powinno, to nie tron ani lud temu winion, lecz 
coś co jes t  pośrodku — i przeszkadza Austrji 
stać się wielką — rząd. Silnie przemawia za 
wolnością prasy. Czy w skutek licznych proce
sów prasowych mają w końcu tylko fachowe 
pisma tygodniowe pozostać dla dopomagania w 
przeprowadzeniu ustawy ? Kto w stosownej po
rze po raz drugi nie złoży portfelu swego, ten 
musi przy trzeciej sposobności niezawodnie go 
złożyć.

Najznakomitsza mowa była K a i s e r s f e l d a .  
Rozpoczyna on od zbijania ks. Grentera. Potem 
przechodzi do p o t r z e b y  r e w i z j i  u s t a w y  
l u t o w e j .  Smutny stan państw a przypisuje 
dwom przyczynom : stagnacji przy rozwoju
stanu konstytucyjnego i wadliwości i niejasności 
ustawy lutowej. Trzeba rewizji aby pojednać 
wszystkie ludy anstrjackie. Ustawa jest nieja
sna. Federalizm i centralizacja mogą j ą  inter
pretować, j a k  im potrzeba. W zasadzie oświad 
cza się za ustawą, w szczegółach trzeba znnan 
i większej precyzji. Kompetencja ciał prawo
dawczych nie jest w ustawie ściśle rozgrani
czona. Gdyby federaliści stanęli u rządu, toby 
pominęli szczuplejszą Radę a przenieśli jej 
czynności na sejmy. Centraliści zaś mogą czyn
ności sejmów krajowych wciągnąć do szczu
plejszej Rady. Jeśli się jednej reprezentacji da
je  władzę prawodawczą, a drugiej władzę przy
zwalania na budżet, wtedy prawa obudwóch są 
iluzyjne. T ą uwagą wskazał Kaisersfeld na naj
główniejszą wadę ustawy i potrzebę konieczną 
rewizji. Przeszedł potem do potrzeby zmian w 
ustawie wyborczej, dowodząc, iż obecna nie 
odpowiada słuszności i zasadzie reprezentacji 
prawdziwej. Przedewszystkiem zaś podnosił brak 
praw zasadniczych (Grundgesetze), któreby za
bezpieczyły wolność wewnętrzną, niezawisłość 
sędziów i t. d. Ruszamy się w konstytucyjnej a t
mosferze a ciągniemy za sobą część absoluty
zmu, ztąd i rząd jest bezsilny i Izba daremnie 
się szamoce, aby uregulować finanse.

W końcu dopiero przeszedł mówca do swej 
poprawki. Radzi on żądać od rządu natychmia
stowego zwołania sejmu węgierskiego, a nie do
piero po zamknięciu Rady państwa, i zwołania 
na podstawie nstawy wyborczej z r. 1848. Od
mawia rządowi prawa oktrojowania ustawy w y
borczej dla Węgrów. „Ustawy węgierskie z r.

1M7 i 1848 ( ile nie są sprzeczne z dyplomem 
z 20. października, są częścią ogólnej ustawy 
państw a , a kto je  narusza, narusza konstytu
cję. Ktoby cesarzowi doradzał oktrojowania u- 
stawy wyborczej, tenby mu doradzał złamania 
słowa i konstytucji.“ Mówca przekonany jes t ,  
iż Węgrzy nie bedą przeciwni traktowaniu wspól
nemu spraw wspólnych, a chwilę dzisiejszą mieni 
stosowną do finalnego rozstrzygnięcia kwestji, 
i proponuje aby opuszczono ustęp w projekcie: 
„po zamknięciu czynności pełnej Rady państw a1* 
a pozostawić : „z tego powodu bezzwłoczne zwo
łanie sejmów tych królestw (Węgier i Kroacji) 
uważamy za k o n i e c z n o ś ć  n a g l ą c ą . "  (W 
projekcie stało: za n i e o d z o w n e ) .

Dr.  R y g e r  proponuje potem, aby wniosek 
Kaisersfelda odesłać do komisji.

T i  n t  i przemawia za przyjęciem poprawki 
Kaisersfelda a przeciw odesłaniu je j do komisji.

Dr. T o m a n  wnosi poprawkę inną: „Izba 
ubolewa, iż niesankcjonowaniem uchwał sejmów 
krajowych tamowana jes t  konstytucyjna czyn
ność. “ (Polacy, Siedmiogrodzianic i Tyrolczycy 
popierają tę poprawkę).

Dr. H e r b s t  mówił potem przeciw popra
wce Tomana.

W końcu zabiera głos minister stanu, pan 
S e b m e r l i n g .  Najpierw tłumaczy się, dlacze
go rząd nie oświadczył się przy rozprawach o- 
gólnych. Nie była to walita dwóch stronnictw o 
zasady, ale subjektywne zapatrywanie się na 
stosunki państwa i mniej więcej gwałtowne, p ra 
wie granicę miary przekraczające napady na 
rząd, jak ie  to napady wszystkie rządy konsty
tucyjne znosić muszą. Minister pociesza się, iż 
gdyby mówcy stanęli u steru, i sami wtedy by 
liby tak napadani.

Czy przy dzisiejszem usjiosobieniu w We
necji można tam zaprowadzić konstytucyjne ży
cie, zostawia Izbie do osądzenia.

Rząd zrobił swoje. Zajął się wygotowaniem 
statutu dla Wenecji, i ten w tej chwili może 
być ogłoszony. Co do Galicji, minister zachował 
sobie bliższy rozbiór do późniejszych rozpraw. 
W każdym razie pełna a potem szczupła Rada 
obradować będą do jesieni, więc dopiero za rok 
prawie będzie można zwołać sejmy krajowe. 
Przedwczeanem jest więc żądać teraz, by jak  
najspieszniej sejm galicyjski zwołano.

Co do sprawy węgierskiej, minister zbija 
najpierw zapatrywanie się Mendego i nazywa 
je uczuciową polityką. Rząd nie może wobec 
wyborów zachować się biernie, bo i przeciwnicy 
ustawy lutowej nie zachowają się biernie. Rząd 
musi długo przygotowywać środki, nim wystąpi, 
podobnie jak  wódz, co w jednej godzinie lub w 
jednym dniu wygrywa bitwę, ale długo przed
tem ćwiczy wojska. Mówca (Kaisersfeld) rzekł 
aby zwołać sejm, a jeżeliby nie pojednano się, 
to wtedy rząd i państwo będą wiedziały ja k  z 
W ęgram i stoją i wtedy przed całą Europą bę
dą usprawiedliwione, gdy użyją prawa n a j
wyższego, konieczności dla państwa (Staatsnoth- 
wendigkeit). Leez rząd nie potrzebuje robić tej 
próby. On już j ą  zrobił i już od roku 1861 zajął 
to stanowisko.

W końcu minister oświadcza się za wnio
skiem Kaisersfelda, gdyż ten nie stawia rządo
wi terminu zwołania węgierskiego sejmu. Spra
wozdawca, dr. Giskra, oświadcza się przeciw 
poprawkom Greutera i Tomana, a za popraw
ką Kaisersfelda w imieniu komisji, która p rzy 
jęła j ą  podczas jirzerwy w posiedzeniu przed 
mową ministra stanu, który oświadczając się za 
poprawką już o tem wiedział.

Toman cofnął swą poprawkę. Greutera po
prawkę odrzucono. Tylko kilka głosów z cen
trum oświadczyło się za nią. Wszystkie ustę
py, odnoszące się do Galicji, Włoch i Węgier, 
przyjęto znaczną większością głosów, a niektó
re prawie jednogłośnie. Jutro dalsze rozprawy 
nad adresem.

Ziemie polskie.
W a rsz a w a .  Wspomniany wyżej cyniczny 

opis Dziennika Warszawskiego o nocy z dnia 
27. na 28. z. m. w Warszawie i Kongresówce, 
opiewa dosłownie:

„Możemy dziś podać niektóre szczegóły, co 
do wprowadzenia w wykonanie najwyższego u- 
kazu z dnia 27. października (8. listopada) w 
Warszawie i najbliższych jej okolicach.

„W Warszawie postanowione było zniesie
nie siedmiu klasztorów, a mianowicie zniesienie 
jednego na zasadzie 1. art. ukazu , z powodu 
małej liczby zakonników, i zamknięeie sześciu 
za udział w politycznych nieporządkach. W y
konanie tej sprawy poruczone było następują
cym osobom w następujących klasztorach : 1.
Kapucynów, jenerał-majorowi hrabiemu Opper- 
mann, wraz z zostającym przy komitecie urzą
dzającym radcą kolegialnym Mironeńkiem i sze
fem biura rady głównej opiekuńczej Flisem. 2. 
Zgromadzenia misjonarzy, fligiel-adjutantowi puł- 
Kownikowi Anneńkowowi, dyrektorowi kancela- 
rji komisji spraw wewnętrznych i duchownych 
Leontjew .wi i wicedyrektorowi wydziału w y
znań tejże komisji Radoszewskiemu. 3. Augu- 
stjanów, jmłkownikowi baronowi Medem, dyre
ktorowi wydziału przemysłu w komisji spraw 
wewnętrznych i duchownych Nienarokomowowi 
i referentowi wydziału wyznań tejże komisji 
Kamińskiemu. 4. Bernardynów, pułkownikowi 
Anuczynowi, dyrektorowi wydziału wyznań w 
komisji spraw wewnętrznych i duchownych 
Krzyżanowskiemu i urzędnikowi do szczegól
nych poruczeń przy jenerał-policmajstrze Ko
chanowskiemu. 5. Karmelitów bosych, pułko
wnikowi księciu Imeretyńskiemu, zostającemu 
przy komitecie urządzającym radcy stanu Dra- 
szusowowi i referentowi w kaneelarji komisji 
spraw wewnętrznych i duchownych ŻarnowBkie- 
mu. 6. Dominikanów pułkownikowi Mirkowiczo- 
wi, urzędnikowi do szczególnych poruczeń przy
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dyrektorze głównym spraw wewnętrznych i du
chownych Andrejewowi i zostającemu przy ko
mitecie urządzającym Kaszyrinowi. 7. Trynita- 
rzy, pułkownikowi Żurawlewowi, zarządzające
mu sprawami unickiemi w komisji spraw we
wnętrznych i duchownych Sidorowskiemu i u- 
rzędnikowi do szczególnych poruczeń przy mi
nistrze sekretarzu stanu królestwa Folsldego 
radcy stanu Ludogowskiemu. Oprócz tego do 
wsi Czerniakowa, koło Warszawy, dla zamknię
cia klasztoru bernardynów, wysłani zostali puł
kownik llatzfeld i urzędnik kancelarii komisji 
spraw wewnętrznych i duchownych Kalinowski. 
Z liczby wyżej wspomnionych urzędników cy
wilnych kilku było katolików.

„Otworzone w ten sposób komisje, przyby
wszy do wyznaczonych im klasztorów, przeczy
tały wobec zebranych zakonników ukaz, a po
tem zaproponowały im aby oświadczyli, czy 
pragną przenieść się do innych klasztorów od
powiednich zakonów, czy też udać się stoso
wnie do § 11 Dodatkowych przepisów za g ra
nicę, z pensją po 150 rs. rocznie. Na to osta 
tnie, zgodziło się na podziw, dotąd bardzo nie
wielu.

„Ponieważ zamykając niektóre klasztory, 
rząd nie miał wcale na celu zamknąć i znajdu
jące  się przy nich kościoły, przeto dla odbywa
nia w nich nabożeństwa, pozostawiono w nich 
z liczby zakonników po jednemu, po dwóch, a 
nawet i po trzech księży, za zgodą z przełożo
nymi. Im oddano według opisu majątek kościel
ny, cele^ zaś zakonników zostały opieczętowane 
do mającego być oddzielnego rozpatrzenia. 
W podobny sposób zrobiono wyjątek na korzyść 
tych z członków zgromadzenia misjonarzy, któ
rzy sa nauczycielami przy seminarjum misjona
rzy, lub pobierają w niem nauki. Pozostawiono 
także kleryków, słuchających nauk w tutejszej 
akademii.

„Podają nam za rzecz pewna, iż w niektó
rych klasztorach, mianowicie: dominikanów, kar
melitów i augustynów, ukaz był wysłuchany z u- 
wagą i spokojnością. Wyznaczonym do wysłania 
osobom dany był pewien czas do przysposobienia 
się w drogę, poczem odwiezione zostały naję- 
temi w tym celu omnibusami na stacje/kolei że
laznych, oprócz kapucynów i trynitarzy, wysła
nych po szosę zakroczymskiem.

„W podobny sposób musiało odbyć się 
zamknięcie i zniesienie niektórych klasztorów 
męzkieh , innych miejscowościach Królestwa, 
razem 1>>0, z których 39, z powodu ich udzia
łu w politycznych nieporządkach, a 71 z powo
du zbyt małej liczby, na zasadzie przepisów 
kanonicznych, o czem z niektórych miejsc o- 
trzyn.ano wiadomości telegraficzne.

„O dalszym biegu tej ważnej pod każdym 
Względem sprawy, w właściwym czasie będzie
my zawiadamiali naszych czytelników.44

Dodatkowe przepisy do ukazu z d. 28. li
stopada. (Dokończenie.)

S- 3 3 .  Urzędnicy, przeznaczeni do przyję
cia majątku klasztornego, zastosują się przy ta- 
kowem do spisów, wydanych im od gubernato
rów cywilnych (§. 46.1; w majątkach zaś kla
sztornych niezniesionyeh i niezamkniętych, za
żądają prze Jewszystkiem takichże szczegółowych 
spisów, w których pomiędzy innemi, powinne 
być oznaczone: ilość giuntu, sposób administra
cji majątku, t. j .  czy takowy wypuszcza się 
w dzierzawe podług kontraktu, czy też pro
wadzi się w nim gospodarstwo przez samych 
Zakonników, terminy czynszowych wypłat i 
ilość dochodu. Oni powinni także zażądać 
opisów żywego inwentarza, wszelkiej ruchomo
ści gospodarczej, planów, kontraktów, oryginal
nych dokumentów tak na grunta, jako też i na 
kapitały, tudzież i innych aktów, odnoszących 
się do majątków, domów i kapitałów, które kla
sztor posiada.

§. 5 4 .  Komenderowani urzędnicy, spraw
dziwszy spisy i porównawszy one z dokumen
tami, przystępują do przyjęcia samego majątku. 
Przy tem potrzeba koniecznie mieć na uwadze 
i to, że oprócz właściwie nieruchomego m ają
tku, należy przyjąć od klasztoru należący do 
niego żywy inwentarz folwarczny, narzędzia rol
nicze i inne, tudzież znajdujące się w majątku 
Zapasy, przygotowane na sprzedaż, na zasiew 
1 na utrzymanie zakonników i służących folwar
cznych i t. d.

§. 55. Obejrzawszy najściślej w miejscu 
wszystea m ajątek , który ma być przyjęty od 
klasztoru, urzędnicy uk ładają ,  podług danego 
im dla jednostajności wzoru od rządu guber- 
nialnegp, szczegółowy protokół, poświadczony

przez osoby, które brały ud/iał przy przyjęciu 
i rewizji majątku klasztornego, i niezwłocznie 
donoszą o tem gubernatorowi, załączając zara
zem szczegółowy spis rzeczywiście przyjętego 
majątku, dla przesłania zarządowi spraw du
chownych i komisji przychodów i skarbu. Spi
sy takowe powinny w sobie zawierać: opisanie 
klasztoru, ze wszystkiemi należnościami, i szcze
gółowe oznaczenie, w jakim właśnie stanie znaj
duje się majątek, ile tenże przynosi dochodu, 
ile w nim żywego dobytku inwentarskiego, czy 
sa na majątku długi i ile onych, komu miano
wicie klasztor jest winien i podług jakich doku
mentów. Dokumentu na kapitały i same kap i
tały, jeżeli takowe znajdują się, mają być także 
przesiane do naczelnika gubernii, dla odesłania 
komu należy.

§. 56. Po uskutecznieniu przyjęcia majątku 
klasztornego, na zasadzie wyżej wyrażonej, czy
nią się następujące rozporządzenia:

a) Każdy rząd gubernialny, po otrzyma
niu zawiadomienia o przyjęciu gruntu, lasu, ry- 
bołostwa, młyna i innych realności, dochód 
przynoszących które należały do klasztoru, nie
zwłocznie wydaje rozporządzenie o urządzeniu 
w takowych administracji stosownie do przepi
sów, postanowionych względem majątków rzą 
dowych. Jeżeli majątek lub inne jakiekolwiek 
realności, dochód przynoszące, które należały 
do klasztoru, oddane zostały w dzierzawe lub 
administrację, podług kontraktów prawnie za
wartych, wtedy takowy majątek lub realności 
powinne pozostawać w ręku dzierżawców, j e 
żeli nie ma prawnych do tego przeszkód, aż 
do ekspiracji kontraktu, na ścisłej zasadzie za
wartych warunków. Przy tem należy zobowią
zać dzierżawców podpisem, że wszystkie opła
ty dzierżawne i zaległości wnosić bedą wprost 
do kas miejscowych. W  razie, gdyby dzierża
wca objawił, że należące klasztorowi pieniądze 
są przez niego zapłacone z góry i domagał 
się, ażeby takowa kwota została przyjęta na 
rachunek dochodów z dzierżawionego przezeń 
maTItku, żądanie takowe, jeżeli ono nie jest 
ściśle zgodnem z warunkami kontraktu, w ża
dnym razie nie może być uwzględnione.

b) Domy, które w miastach należały do 
klasztorów, m ają  być oddane, podług szczegó
łowego spisu, i z gruntem do nich właściwie 
należącym, pod czasowy dozór miejscowej poli
cji, k tóra odpowiada z& ich całość, aż do osta
tecznego względem nich rozporządzenia.

c) Kapitały klasztorne i wszystkie doku- 
menta na też kapitały mają być przesłane do 
komisji przychodów i skarbu.

§. 57. Wszystkie w ydatk i,  poniesione na 
zniesienie i zamknięcie klasztorów, tudzież na 
przyjęcie do skarbu majątków i kapitałów po- 
klasztornych, mają być zaspokojone z tychże 
kapitałów, na zasadzie postanowienia osobnej 
komisji o klasztorach, z zatwierdzenia namie
stnika Królestwa.

§. 58. Komisja rządowa przychodów i 
skarbu, po poprzedniem porozumieniu się z za
rządem spraw duchownych, przedsiębierze po
trzebne środki, ażeby wszystkie kapitały kla
sztorne, ulokowane w ręku prywatnych osób, 
niezwłocznie i zupełnie obrócone zostały w za
wiadywanie skarbu.

59. Bank polski obowiązany je s t .  ze 
swej strony, natychmiast po ogłoszeniu niniej
szego postanowienia, uczynić potrzebne rozpo
rządzenia do bezzwłocznego przepisania na rzecz 
skarbu Królestwa wszystkich ulokowanych w 
tymże banku kapitałów, które do klasztorów 
należały.

(podpisał) W nieobecności 
tarza stanu królestwa Polskiego 
Starynkiewicz.

bio 1 yni znalazł się po rozkrojeniu jakiś brudny, obrzydliwy 
lach, ciągnący się wraz z pokładem brudu prawie  przez 
cbleb caty, Pan Stanis ław Bodziński poselaf ten cbleb do 
sklepu p Pomsa, domagając się zwrotu pieniędzy, ile 
z a m i e s i  uczynić zadość temu, j a t l o  ka/.dj przyzna, l u i -  
dzo skroi- nemu w takim razie życzeniu, chciano w sk le 
pie gwałtom usunąć obrzjd l iwo c n r p u s  d o l i  c l  i z 
ehlolia, co się iednak nie udało. Chleb ten znajduje się 
w redakcji G.izely ynroduicej.

P r i e d  s ą d e m  l w o w s k i m  stawał (cmi dniami Miko
łaj Louis z Stanisławowa, lat 42 liczący, były wojskowy, 
szewc i kominiarz zarazem, oskarżony o morderstwo. 
Mikołaj Louis był dnia 15. marca br. w karczmie w Kra 
siczynie z swą narzeczoną i przyszłym szwagrem. Żarty 
i docinki przyszłego szwagra w- laką wściekłość wprawiły 
Mikołaja L„ że porwawszy siekierę zadał mu raz śm ier
telny. W ciągu rozprawy zaszło ciekawe intermezzo, cha
rakteryzujące oskarżonego. Podczas gdy tenże broni się 
przeć,w zarzutowi morders twa, kichnął ktoś między p u 
blicznością. Natychmiast  obraca się Louis , odpowiada 
grzecznie „na zdrowie“ i broni się dalej spokojnie.  Sąd 
uwolnił oskarżonego z braku dowodów od zarzutu m or
derstwa, skazał go jeduak  za zabójstwo na "i łat ciężkiego 
w ięzienia.

S a m o b ó j s t w o .  Z Brzeżan donoszą do Lrmb. Ztg  o 
dziwnym wypadku samobójstwa, które z początku uw a
żano za morderstwo. W głębi lasu, graniczącego z Nara- 
jowom, znaleźli pastuchy uwiązanego do grabu trupa mło
dego jakiogoś człowieka z roztrzaskaną przez kulę cza
szką Sądowo śledztwo wykazało, że był to słuchacz praw, 
syn zamożnego kolonisty z okolicy. Zostawiwszy list, w 
którym wyjawił zamiar samobójstwa, wydalił  się nieszczę
śliwy młodzieniec z domu rodzicielskiego i błąkał się z a 
pewne jakiś czas po łesie, bo dopiero o cztery miłe od 
wsi rodzinnej odebrał sobie życie. <V dziwny zaś sposób 
to uczynił. Wylazł na grab, uwiązał się w połowie ciała 
na dziesięć łokci wysokości na gałęzi i zastrzelił się pi
stoletem, który znaleziono u stóp drzewa. Czaszka i kości 
twarzy były zupełnie strzaskane tak , że bracia poznali 
samobójcę tylko po sukniach. Właściwy powód samobój
stwa dotąd nieznany.

C z i t c l n l a  n k n d e m i c k a  w  P r a d z e .  Wszechnica 
pragska celuje nad naszemi nietylko wyższym stopniem 
naukowym, ale także rozbudzonem życiem akademickiem 
i silnym ruchem umysłowym. Przed kilku dniami odby
wali członkowie akademickiej czytelni walne doroczne po
siedzenie, a z sprawozdania, ogłoszonego przy tej sposo
bi. oś^i , podajemy następująco d a ty :  Czytelnia roz
rządza kapitałem 3 .6 l5  ztr. , liczy 491 członków, między 
którymi 171 techników, 150 prawników, 104 filozofów, 54 
medyków i 12 teologów. W czytelni znajauje się razem 
148 dzienników, między temi 88 naukowych i zbiorowych, 
43 beletrystycznych i l .lerackich, a 5(5 ooliiycznych. Mię
dzy pismami temi znajduje się 88 słowiańskich, 54 nie
mieckich, 4 francuzkio, i angielski i 1 włoski- Czytelnia 
ta istnieje już od roku 1818, zaiozył j ą  wówczas dr. Anto
ni Springer, dziś profesor w Bernie,

D zienn ika L ite rack ieg o  wyszedł nr. 52 i zawiera: 
1) „Wielkie początki” powieść  z obrazków i wspomnień 
krakowskich przez J.  K. Turskiego, c.d.; 2) „Wychowanica,” 
powieść Alb. Górowskiego, c. d. 3) „Precz” wiersz p. E .  S.; 
4) „Wino Kaprei”, wiersz Władysława W agi;  5) „Opowia
danie W alentego” (d o k o ń czen ie ) ; 6) „Miasta i miasteczka 
Galicji” (Baworów, dokończenie) p. Antoniego J .  Schnei
d e ra ;  7) „Nasza równość,” szkic obycza jow y; 8) „Teatr” 
(korespondencja  z Krakowa;)  9) „Korespondencja  z P o 
znania”; 1 Oj „Przew odnik .”

ministra sekre- 
radzea tajny,

K r o n i k a.
S t a n  z d r o w i a  w e  L w ó w  Io, W miesiącu paździer

niku r b. panowały tu głównie pod wpływem wilgotno- 
zimowego powietrza słabości katarałne i reumatyczne ; a 
zapalenia płuc  zdarzały się częściej niż zwykle o tej po
rze roku.

W powszechnym szpitalu powiększył się napływ cho
rych. Ogólna liczba pielęgnowanych tam w miesiącu p a 
ździerniku chorych wynosiła 1081 ; z tych wyzdrowiało 
358, nieuleczonych wypuszczono 17, umarło 40, a 6b8 p o 
zostało w dalszej ktlracji. Protokoły  śmiertelne wykazały 
w miesiącu paździorniku 208 wypadków śmiorci w okręgu 
miasta

C hleb p Domen. Onegdaj przyniósł nam tutejszy 
obywatel,  p. Stanisław Bodziński, kupiony u p. Boberta 
Domsa bochenbk chleba „przedniego domoweego”. W chle-

Ostatnie wiadomości.
T u r  y n 30. I i s t op  a t la .  W senacie mó

wili Stlonis i Ricotti przeciw konwencji, Du- 
rando i Moliterno bronili jej. Lamarmora w yra
ził się w odpowiedzi na mowę R icottego: We 
necja jes t  dla Austrji tylko kwestją miłości w ła
snej ; Niemcy nie mogą mniemać, ż6 Wenecja 
potrzebną jes t  do ich istnienia. Lamarmora kon
statuje, że dolina nad Padem była zawsze po
lem bitew wiotkich, a ten? samem dała powód 
do oddalenia stolicy. Dalej protestuje Lam ar
mora przeciw zdaniu Ricottego, że Francja p ra 
gnie kaw ałka ziemi włoskiej ; to sprzeciwiałoby 
się intencjom Napoleona i interesom całej E u 
ropy. Mowę Lamarraory przyjęto z zadowo
leniem.

D r e z n o  1. g r u d n i a .  Dresdner-Journal za
pewnia, że na przesłane Związkowi wezwanie 
Prus do ustąpienia z księztw, rząd saski odpo
wiedział, że Saksonia, jak  się samo przez się 
rozumie, uczyni natychmiast zadość uchwale 
związkowego zgrom adzenia, ale samowolnie 
działać nie chee.

F r a n k f u r t  1. g r u d n i a .  Na dzisiejszem 
posiedzeniu związkowem wniesiony został przez 
Austrję i Prusy w9pólnj projekl względem u- 
kończenia egzekucji i cofnięcia wojsk saski cli

i hanowerańskich. (Głosowanie nad tym wnio
skiem nastąpi na posiedzeniu najbliższemu

B e r l i n  1. g r u d n i a .  Kordd. Mig. Z tg . 
otrzymuje następującą wiadomość : Rząd saski 
nie odpowiedział dotąd na wezwanie P n »  do 
cofnięcia wojsk egzekucyjnych. Nim Prusy sa
me ujmą się za swein prawem uważały za o- 
bowiązek, umożliwić Związkowi, aby przez spie
szną uchwałę skłonił rząd saski do zaniechania 
nieprawnego oporu w wykonaniu związkowego 
traktatu. Przypuszczając że więcej niż 24 g<.- 
flzin zwłoki w odpowiedzi równa się odrzuceniu 
żądania, jest rząd pruski w  położeniu, użalić 
się na dzisiej ;zem posiedzeniu Związku na opór 
Saksonii. Gdy zaś rząd austrjacki podziela zda
nie Prus, że egzekucja sio skończyła a wojska 
związkowe powinny ustąpić, wiec można będzie 
skutek ten osiągnąć w formie wspólnego austry- 
jacko-pruskiego wniosku. Jest tedy wielkie p ra 
wdopodobieństwo spiesznych uchwal Związku, 
któreby odwróciły wszelki dalszy konflikt, ku 
szczeremu zadowoleniu Prus.

Schles. Ztg. podaje telegram z Wiednia L 
grudnia- Hr. Mensdorff zawiadomił wydział a- 
dresowy iż skutkiem wniesionej w buudestagu 
propozycji austrjacko-pruskiej, zarządzono co
fnięcie wojsk egzekucyjnych z Holsztynu, nie 
czekając nawet na uchwalę bundestagu. a Au- 
strja teraz postara się tylko o przyspieszenie 
rozstrzygnięcia kwestji prawnej, do kogo księ- 
ztwa mają należeć.

Neue fr. Prcsse podaje następującą charak
terystykę wrażenia, wywołanego przez mowę 
Kaisersfelda wśród debat adresowych: „W dzie
łach naszego młodego parlamentu zapisany jest 
dzień, w którym p. Schmerling taki sam osią
gnął skutek, jak  dziś p. Kaisersfeld. Było to 
30. sierpnia 1861. I wówczas rozprawiano jak  
dziś, o „tak zwanej" przez pana Sehinerlinga 
kwestji węgierskiej. Stenograficzny protokół te
go posiedzenia, który mamy przed sobą, zapi 
suje przy świetnej mowie pana Selim rlinga, tu
zinami „grzmiące oklaski44, „głośne, przedłużo
ne oklaski44, „brawo ze wszystkich stron'4 i t. d. 
A dziś?,. Rzecz się zmieniła. — My i konstytu
cja, i kwestja węgierska z nam i, postarzeliśmy 
się o trzy lata — a stenograficzny protokół z 
dzisiejszego posiedzenia zapisuje przy mowi? 
pana Sehmerlinga: „Cisza głęboka, tylko przy 
końcu pojedyńcze brawa z siedmiogrodzkich ł a 
wek.44 Czy też p. Schmerling poczuł tę zmianę? 
czy też czuje, j a k a  w tem leży dla niego nau
ka, że jego długą dzisiejszą mowę przyjęła Izba 
zimno i obojętnie, jak  nigdy jeszcze ?...“

Botsohafter czyni następującą uwagę nad 
debatami w sprawie w ęgierskiej: „Dziś gani
Izba jak  najostrzej rząd ,  że trzy lata minęły 
bez sejmu węgierskiego, a jaszcze przy końcu 
ostatniej sesji poparło nie mniej ja k  90 głosów 
wniosek Rygera względem zmiany konstytucji 
znosząc autonomię Węgier na polu sądowego 
ustawodawstwa — tak, że p. minister stanu mu
siał hamować Izbę, aby nie wzięta tego wnio
sku pod obrady. Ze strony p. Kaisersfelda i j e 
go politycznych zwolenników, wniosek ten jest 
jednak konsekwentnym, ale ze strony reszty 
lzhy jest on niekonsekwencją.44 Zgadzamy się 
zupełnie na tę uwagę Botschaft^ra, ale widać 
wróciły się owe cudowne czasy, kiedy Szawły 
nawracali flie na Pawłów.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  3. grudnia . Wczoraj toczy 

ły się obrady nad ustępami projektu ad re
sowego, odnoszącemi się do zagranicznej 
polityki. Hr. M e n s d o r  ff  zabrawszy glos, 
oświadczył, iż rząd przywiązuje do przy
mierza z Prusami najwyższą wartość. Ud 
tego przymierza zawisło zjednoczenie 
Niemiec — mówił minister — i utrzy
manie pokoju europejskiego. Giskra. Prinz, 
Kuranda i Miihlfeld przemawiali energi
cznie przeciw przymierzu z Prusami, o- 
świadozając, że oświadczenia hrabiego 
Mensdorila wcale ich nie zadowalniają.

A\ szystkie ustępy adresu o zagrani
cznej polityce, przejęła Izba według pro
jektu komisji bez najmmeiszęj zmiany.

C z ę ś ó  u r z ę d o w a .
— N«jj. P an na*1 9  .dyrek torowi urzędów 

pomocniczych przjr wyzszym sąd Łie krajowym 
w® Lwowie, F e r d y n a n d o w i  c h ■ t  r y de 
F r e y s e l s f i  1 przy sposobności p rzen ie 
sienia go w stan spoczynku, w uznaniu j eo-0 
długoletniej ,  wiernej i pożytecznej służby 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— W zeszłym miesiącu wyszło tu z dru
ku znowu bardzo pożyteczne w (“ rażniejszem 
naszem położeniu dzieTo śp. Ryszarda Her- 
m aa o  h n a d l o w o  p r z e m y s ł o w y m  u ż y 
t a  a  i  lal r o ó l i n n y e h .  Jestto rodzaj zwięźle 
* jasno wyłożonej technologii gospodarczej.  
Autor z zamiłowaniem pośw.ęcił się naukom 
Przyrodniczym, których krzewienie w naszym 
■raju rolniczym i produkującym płody suro
we w wielkich masach, nieodbicie  jes t  po
trzebne. Nim zaś przyjdziemy drogą szkół i 
nakładów publicznych do poznania całego bo
gactwa materjałów, przydatnych do tworze
nia u nas w a r t o ś c i  w znaczeniu ekonomi- 
cznem, niezbędną j e s t  rzeczą, korzystać z u- 
l itów iń prywatnych na tem polu. Książka po

wyższa traktuje o wszystkich roślinach i p ło 
dach roślinnych, używanych w powszedniem 
życiu (z wyjątkiem roślin wyłącznie  farma
ceutycznych). Obok obszernych wiadomości 
o roślinach k ra jo w y ch , zajmuje się także 
krótko roślinami zagranicznymi, przytaczając 
zarazem Sposoby ich przerabLnia  i używa
nia. Cały ten obfity materjał  pomieszczony 
jes t  w 14 rozdziałach, systematycznie scha
rakteryzowanych wedle tego, do czego rośli
ny służą. Pierwszy np. n.ówi o roślinach, głó 
wnie na pokarm dla ludzi służących, a więc 
o zhożu w stanie przyrodzonym i przerobio
nym, o owocach, ziołach i grzybach. Drmzi 
rozdział  zajmuje się roślinami, przydatnomi 
na budowle, sprzęty i narzędzia , trzeci ro- 
Ślinnemi ciałami op*ałowemi, czwarty podaje 
obszerne wiadomusci i instrukcje o ciałach 
roślinnych, wydających cukier; dalsze znowu 
o włóknistych, przydatnych na pi pier,  far- 
• 0*ei nych, żywicznych, alk licznych,
itp Nazwy roślin podane są po polsku i po 
łacinie wedle zwykłego systemu botaniczne
go. Dzieło tworzy spory  tom w o k taw ce ,  i 
je s t  lak zajmująco napisane, że może służyć 
wyśmienicie za pożyteczną lekturę nawot dla 
dzieci obojga pici, i rozniecić w młodem po 
koleniu zbywającą u nas, bo nigdy nie rozbu
dzoną, a tak wielce potrzebną  ochotę do 
nauk przyrodniczych i ekonomicznych. Cena 
bardzo przystępna powinnaby ułatwić rozku- 
pienie rychte  tej spuścizny jednego  z najza
cniejszych obywateli  naszych.

L w ó w  2. grudn.a Ceny produktów no
towane w domu komisowym Niewiadomski et 
Semutkowski w bieżącym tygodniu: Ps enica 
170fnt, 5.50—6.20, żyto 160fot. 3 .40—3.70, 
owies 1-80—2 .10, jęczmień 2,80—3.50, hre- 
czka 2.20—3 30, grnch 5 —7 zł., proso 4 zł., 
fasola czerwona 4 zł., fasola biała (1.50—6.70, 
koniczyna 180fnt. 45—50 zl„. imyz m oskiew 
ski 30—32 zt., anyż zwykły 14.50—15 z lr . ,  
rzepak 150fnt. 8 - 9  zl„  olei rzepakowy de
stylowany 28 zł , kminku celn-r  14—15 złr., 
chmielu eetnor 85 zł., okowi'* 31stopniowa 
za rogatką 06 c. garniec, miodu cetnar 27— 
•28 zł., siernie konopne l-20fnt. 4—4.50, sie
nnie lniane cetnar 14—21 złr., cetnar słomy 
45 —47 c., siana sążeń 20—30 złr.  w .  a.

L w ó w  d. 3. grudnia. Na targowicy tu 
tejszej w sprzedaży drobnej praktykowano 
dz 'ś  następujące ceny wedle wykazów komi- 
sarjalu  ta rg o w eg o : (Ża 1 mec) pszenicy 3‘4, 
żyta 1‘83 jęczmieni 1 53, owsa 1*5, hreczki 
1-89, kartofli 1-46. cetnar siana 1 48, słomy 
68 ot., sąg drzewa bukowego 11.17, sosnu- 
wego 8*67. Pora sucha — Popołudniu  spadło co
kolwiek śniegu.

K r a k ó w  29. l i s t o p a d a .  ( C e n y  t a r g o 
w e . )  P s z e n i c a  3.45, ż y t o  2 45. jęczmień 2 45, 
owies 1.57, ziemniaki 1.50, s im a  cetnar 1.37. 
słomy 85 c. — ( i l o g ó w  29. listopada. P sze 
nica 3 zt . ,  żyto 2 zt., jęczmień 1.75, owies 
1.1'i, ziemniaki 95 c,, sąg d rzew a twardego 
7 50, miękkiego 5.50 cetnar siana 1,15, storny 
75 c. — Z y w l  >• 24. l is topada. Mec pszenicy

4.50 żyła 3 zł., jęczmienia 2.50, owsa 2 zl., 
g rochu  4 zł., bobu 3.25, prosa 6 zt.,  tatarki 
4.15, ziemniaków 1.30, sąg drzewa twardego 
5 zł., miękkiego 3 50. celoar siana 1 zł., sło
my 80 c.,  koniczu na paszę 1.20.

Z a t e e E  d. 26 listopada. ( C h m i e l )  W o- 
slatnich trzech dniach handel chmielem po 
niejakiej, choć krótkiej ciszy nabrał  znowu 
większego życia, przez co ceny się ustali ły: 
P n e d o i  n.Lutowy płacono po 170, średni 
105 do 168, za uszkodzony od wiatru 145. 
Powiatowy sprzedaje  s ię  po 140 do 160, a 
obwodowy po 120 do 135 zTr. Do dziś w po
łudnie  sygnowano i zważono w tutejszej hali 
chmielnej 1.504 wańtuchów ehmiolu miasto- 
wego, 983 powiatowego i 2.285 obwodo
wego.

B n n Ł iin e t w n .  W Wiedniu na ostatniego za- 
wiesiła wypłatę  firma „J diann Pa lm ę ,” p rz ę 
dzalnia; pas«y® a 700—800.000 zl,„ B ii lei Bor- 
darh”, handel bławatny, Z prowincyj niemie
ckich, donoszą także o kilku upadłościach 
pomniejszych.

Przyjechali d. 1. ęruduia.
P p .  Hr. Olizar E. z Kniaia ,  Weisswas- 

ser  L., Bizozowski W. z W ,Rdni'j.

Wyjechali d. 1. grudnia.
Pp. br. Brunicki A. dc S trza łkow a ,  a - 

brabamowicz K. do N.oskwy, Mysłowski A. ao 
Zubizec, Mniszek W . do Ostrowa, Hępucz

Dunin M. do Artasowa , 
byczy.

Z i e l iń s k i do  Li i-

łi o r s  le r o w ^ t i ,  
i  dnia 2. g rudnia

Dnkat bolendere- i ,
Duki, ęegargi ;i ; -
Moskiewski półimpcrja l  
Moskiewski rube l  srebrny 
Hoshiewiik'. rubel papierowy 

t s l s r  kur. .
Kalie l is ty  z&st. w •*>
Galie lis ty  aast. tu k. n ■ 
Galieyj. obliaj. hdea. -  -  ’ ,  
P o i ,  jz.ka E'rodo®r-n 
Ake'9 kolei ich gsl.

Dają

w. V.  S

gl- et
5,51 5,56
5 54 5 59
9 56 9 69
I V- 1 85
1 47 i  43
X 73 7 75

73 88 *?4 55
77 58 *i 8 24
72 92 73 63
79 7 79 62; fł !

■“ 1233 17 235 67

i T . l e g r n f o W A n y  k u r s  w i e d e ń s k i .  W- A
t  dnia  2. g ru d n ia .  gł.jc*

Oblig. długu p m ?t iodfttl. ro i 70 |.S">
Po'„yc*ks n«r. 1&>45yt s« 100g l  m k 79 150 
Ltfty 7. r. 1«60 93 1,60
Akcjo bft.n«tu s,*rod. a ,  1000 gl ’? P 
Akcje T o w arzy s tw a  kred.  ns 200 ?i i 75 99 
London 10 funt 'izterl łngów 136 60
Dukaty eosarekie s ta k s  , . . 5 58
Srebr?  s* 100 rżi ■■ * . . 136 —



GAZETA NARODOWA z dnia 3. grudnia 1864.

O g ł o s z e n i e .
Med. dr. Z a l u i n y ,  członek mę<L fa 

kultetu wiedeńskiego, były l ek - rz  w po 
wszechnym  szpita la  w Wiednia, a od 12 już 
lat właściciel  instytutu e lek t ro m ag n e ty czn e 
go leczenia, podaje  do wiad&mości,  iż p rz y 
był  do T  a rn o p o U  , a  że tu z powodów 
familijnych przez d łuższy  czas bawić zam y 
śla,  więc podczas sw ego  tu pobytu  będzie 
chorym  lekarskiej ra d y  udzielać i także e le 
ktromagnetycznie  kurować.

Kuracja e lek trom agnetyczna  żadnych  bu- 
lów niesprawia ,  i ze wszystkich l tk a rsk :ch  
środkow najlepiej i najprędzej pom aga na 
wszystk ie  reum atyczne i artry lyczn e  a la -  
b o st l. na b ó l g ło w y , m igren ę i na  wszy - 
stkie b o le  n erw o w e  i k u r c z o w e ; na sla  
be n erw y  i o słab ien ie  tak  ca łego  orga  
n izino  j ak  też p ojed yń czych  organ ów , 
szczególnie żołądka i g en ita lió w , na b łę 
dn icę, Iry tacje  sp in alne, p ara liżm . sk io -  
fo lie  zne i h em o ro ld a ln e  s ła b o śc i, na s ł a 
b y  słuch  i głuchotę, a osobliwie na słabe  
o ezy  i ś lep o tę , na za p a len ie  ócz i t. d.

Ordynacja  dziennic od 10—12 i od 3 —4 
godziny, 11G5 1 —3

Mieszka w T arn op o lu  ped 1. 702. __

Dnia 1. Stycznia 1865., nastąpi cią
gnienie gwarantowanej

pużyczki miasta Medjolanu
1» m il ionów  frank ów .

Sprzedaż losów jes t  we wszystkich pań
stwach prawuie  pozwoli na. G łó«n  wygrane  
tej pożyczki SI} nas-ępujjice: 25 po lOn.OOD. 
10 po 80 000. 5 po 00.000, 10 po 50.000,
5 po 45.000, 10 po 40.000, 10 p - 10.000 10 po 
5.000, 5 po 4000, 10 po3 .000  1.G55 po 1.000.

Każda obligacja  musi najmni-j 46 frank, 
wygrać.  Rocznie byw a  cztery  ciągnień a t o :  
1. stycznia, 1. kwietnia, 1. czerwca i 1. paź
dziernika. 11 6 8 (1  — 0)
Los na powyższe  4 ciągnienia koszt.  5 zł 
3 losy ,  ' ,  W  ,
6 losów „ ,  zo «
Los na ciągnienie 1. s tycznia  2 ,

P lany  i listy ciągnień bezpłatnie. Ła
skawe zlecenia z dołączeniem gotówki b ędą  
rych ło  wykonane. U prasza  się w pros t  udać 
pod a d r e s e m :

Jean  Schriiupf
Banquier in F rankfu r t  a. M. 

Wszystkie  certyfika ty  opa trzone  są  dw o 
ma nnmerami, se r ją  i numerem wygranej, 
przeto  z m ałą  w k ładką  podane są najpewniej
sze szansy wygrać  wielki los nr, 100.000 
frank, i to 1. s tycznia.  ___________

Nowo wynaleziona e. k. wyłącznie 
uprzywilejowana

p o ły sk u ją c a  P a s ta  do m ebli 
i p o w o z ó w

E. Wallwitza w W i e d n i u .  
Zw racąm y uw agę  Szanownej Publiczno

ści na ten nowy środek, zaszczycony dla 
swej p - a k t y c » e j  użyteczności wyłącznym  
przyw ile jem , 1 pozwalamy sobie dodc.ć. iż 
za pomocą tej Pas ty  może każdy w sposób 
bardzo  p ro s ty  i nadzwyczaj tani nadać po
ły sk  wszelkim sprzętom  czy to  polerow ■ 
nym ozy pokostow anym , jako  t o :  meblom, 
powozom, w ystawom  sklepowym, tablicom 
firmowym i t. d., tam zaś gdzie  skutkiem 
czasn s ta r ł  się zupełnie,  przywrócić  go  w 
pierw otnym  pięknym i lśniącym blasku. 
Zarazem chroni ta Pas ta  sprzęty  w y 
stawione na wpływ  słońca lub g o rąca  od 
n iemiłego paczenia się lub pękania ta k  zwa
nego forniru.

Cena małej szkatułki _ . 1 złr .  — c.
„ większej szkatułki mo

gącej wystarczyć  na um eblow a
nie wielkiego pokoju . . 1

1 flaszeezka ty n k tu ry  
1 szka tu łka  połyskującej Pa 

sty  do powozów łatwo schną
cej i nie przepuszcza jące j  wil
goci, dosta teczna  na kilka p o 
wozów ...................................................1 „ 50 „

Z s opakowanie  . — „ 20 „
Dostać  można we L wowie  w aptece

Księgarnia K a ro la  W ild a  we Lwowie otrzymała na główny 
skład i rozesłała wszystkim księgarniom krajowym: 1170 1—3

louumenta Poloniae historica.
Pomniki dziejowe Polski. Wydał A u g u s t  B ie lo w sk i  w dużej 8ce (XXXII i 
946 str.), obejmuje 31 pomników dziejowych Polski od najdawniejszych cza
sów aż do połowy XII. wieku. (Cieniom Kazimierza Wielkiego, założyciela 
Akademii Krakowskiej w 500 rocznicę je j założenia poświęcone). Z 8 tabli
cami czarnych i chromolitogr. podobizn. Lwów 1864 zł. 15 w. a.

B a l iń sk i  Karol. MĘCZEŃSTWO ZBAWICIELA. Poemat w 8ce (IV. i 
82 stron.) Lwów 1864 . . , . 75 e.

Czarnik J. JAKIM SPOSOBEM OBEJŚĆ SIĘ BEZ LEKARZA i L E 
KARSTWA. Zasady dyety i kuracji naturalnej w 8ce (VII. i 40 stron 
Lwów 1865 . . . . — 36 e.

P o d p isan y  zawiadami P.  T .  Szanowną 
Publiczność, t e  pod 1. 863 '/ ,  przy placu Ber
na rdyńsk im  nowo urządził

Dom gościnny,
gdzie  jego U3ilu. ui : raniem będzie S z a n o 
wnym gościom cmacznym wiipem  dom o
wym, różaeini p rzekąskami, nie wyłączając 
trunków wszrlkb  b g. tanków , po renach  najn- 
miarkowańszych usłużyć. — Ręcząc za p ręd 
ką  i t iobrą usługę, uprasza o łaskaw e " u- 
c?*ęszczaoie( * 1169 1—1

G u s t a w  H a p p .

DE YALLET
Pigułk i  te, potwie; dzone przez pa ry zk ą  akr-  
Cemię m edyczną, są  śro ikiem niezawodnym, 
powszechnie używanym we Francji  prze
ciw b lad ości cery , ap la w o m  i o s ła b ien ia  
o g ó ln e m u , szczeg ó ln ie j a k ob iet. P ig u ł 
ki te  nie psują i nie szkodzą  zębom jak  wie
le innych ż lazistycb preparatów . Na e tyk ie 
tach dołączonych do flakonów wym agać  na
leży podpisu :  V ałle t. H 4 6  (1— 10)

O n a :  1 złr. 50 k r .  r.a opakowanie  20 k r 
Dostać można w W arszawie w składzie  

m ite r ja łów  aptecznych pp. Galla i Mrozo
w sk iego ,  i w aptekach pp. Chrośeiekiego w 
Wilnie, R U C K E R A  w e  L w o w i e  i Bruno
na Miczyńsbiego w Krakowie.

50
25

Ty!lo3l |oZłr.w.a.
kosztiii-- u podpisanego  1 , o ry g in a l
n ego  losn  (nie promca3) na nasfąp :ć 
mające c ią g n ien ie  dn ia  15. 
grudnia  b. r. w ie lk ie g o  
lo s o w a n ia  B ru n szw ic -  
k ie g o  p a ń stw a ,  ogó łem  
2  m ilion y  651.250 m ark,
p od zie lon e  na 17 50 0  w ygran ych .

Największe w y g ra n e :  2 5 0 .0 0 0
m n r k . , 150.000. 1 0 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0 , 
2 po 25 .000 , 2 po 2 0 .0 0 0 . 2  po 
15 000, 2  po 12 500 , 2  po 10 0 0 0 .  
7.500 . 5  po 5 .0 0 0 . 7 po 5.750. 85 
po 2  500. 5  po  1.250. 105 p o  1.000.
I w ie le  Innych po 750, 500, 250, 
100  i t. d.

T a k ie  nabyć można ca le  lo s y  po  
7 z lr . */, lo sn  po 1*', złr. w , a 

Zagraniczne zlecenia z dołącze
niem gotówki załatwiam w najodle
glejsze prowincje rych ło  i sekretnie.  
W y g ran e  pieniądze i urzędowe listy 
ciągnienia rozsełam zaraz po ciągnienia. 

Proszę się wprost udać do
Jf. I lo rw itz ,

1081 5 —6 B arąu ie r  in Ham burg .

NA ŚWIĘTA
B o ż e g o  N arod zen ia

poleca irżej podpisany swój ra j '  bficiej 
zaopatrzony skład

Zabawek dla dzieci
w r zlicznyeh gatunkach, j a k  nit niniej 
rozm aitych  przedm iotów , rtóto- 
wnycli n a  p o d a r u n k i ,  a to  n ą j n n -  
v s tym guśc e i po n :\ j  t a ń i •/. y c li 
o n a i h. (1135 3 — 10;

Karol Neum ana w e L w o w ie ,  
przy pl e u F e rd y n a n d ,  nr.  361

D O K T O R  IW EDY CYtW

k a r lsd i
leczy słabości zewnętrzne, jako  tez z zanie
dbania tak o w ;  cb w krw i pozosta łe  skutki,  
pod ług  nowych nieszkodliwych, w głównym  
szpitala  w Wiedniu używanych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach, r a d y 

kalnie w stósownie krótkim czasie.

Ordynacja dom owa od 2. do 4. godz. 
pod I. 208’/i w kamienicy p. KOHNA przy 
nlicy Ei.Drygick.ej. 1158 2 —2

D la u b ogich  b ezp ła tn ie  i  n d z ie le -  
nlen i lek a rs tw  p otrzeb n ych

W y łą czn ie  u p rzy w ile jo w a n e

Kali - trenie.
Jed y n ie  prawdziwy, przez najzna

komitszych lekarzy iako n iezawodny 
śro d ek  toa letow y , środek  do za 
ch ow an ia  c z y s to śc i i k o n serw o 
w a n ia  tw arzy  uznany, wyłączni-: u- 
r rzyw ile jow any ,  KA LI-C H EM E, sp o 
rządź  ny  w 4 numerach, s łuży :
Nr. I. Do codziennego uży tku  toale

tow ego  nieoceniony śn  dek  d i 
uszlachetnienia  i czystości płci. 

„ i .  P rzeciw piegom, ostudom, chro- 
stom, p ryszozykom , liszajem i td. 

r 3, P rzeciw  mocniejszym cierpie
niom skóry  i ostudom.

n 4. Przeciw  zas ta rza łym  l isza jo m , 
łusce, zapaleniu od słońca i od 
mrożeniu. 11 -»9 2 —3

G łów n y  sk ład  dla L w ow a  jed yn ie
w  apt- A. B E R L IN E R A . 

C ena flakonika 84  cen tów  w . a

Z. R nekera. 1166 1—6

Szlazki ekstrakt z miodu
kopii r o w e g o

L. E .E g erea  w  W ro c ła w ia  (B lucherpl.Nr.8 .)
W y b o rn y  środek  zaradczy przeciw bo

lom gard ła  i piersi, tudzież przeciw cierpie
niom hemoroidalnym i podbrzusznym

J eg o  M ość król. p rask i W ilh e lm  I. 
raczy ł  podczas ka ta ru  szybko  i szczęsiiwio 
usuniętego zażywać najłaskawiej mój E k s t rak t  
z miodu k iprowego, i polecił p rzy  tej sp o 
sobności swemu nadwornemu marszałkowi 
hr. Póckler ,  wyrazić mi pisemnie swoje naj- 
w y ż sz e  podziękowanie .

S z lą z k l E kstrakt z m inda k o p ro w eg o  
zasługuje ze wszechmiar na polecenie juko 
na jskuteczniejszy i "  wysokim stopniu lago- 
dzący i u spakaja jący  śr< d r k  dietetyczny pi/.; - 
ciw rozmaitym cierpieniom, pochod/.^Lą m ?. 
przeziębienia, juk  kaszel ,  c h ry p k a ,  katar 
g rypa ,  ból w piers iach, zafieginienie, łechta
nie i ból w gardle .  Środka tego  nie u ty to  
do tąd  jeszcze nigdy bez p< żądanego sku tku  
czy to w cierpieniach p ier-iowych. m ianowi
cie p rzec iw  holu ga rd ła  lub piersi, a nuwet 
przeciw kaszlowi nerwowemu i cierpieniom 
pluo. Działa  on nadzwyczaj szybko i dobro 
czynnie p rz y  kaszlu kurczowym i suchym, 
odwilżą bowiem _ zgęstuiałą i s tw ardniałą  fle
gmę i u ła tw ia  j e j  od rhód ,  a równoczncśnie 
■amierzą owe tak  nieprzyjemne drażnienie 
krtani, służy też do utrzymania  g łosu w swej 
czystości,  świeżości i giętkości.

Król. u rząd  nadworn go  m nrszałkostwa 
do p. E .  W- E g e c a  w W rocław iu .

Jego  król. M n ie raczy ł n n jlssk a w ic j  
p rty jąc  p rzy sła n y  m a przez W . pana 
na d. 11. bm. E kstrakt m inda koprow e- 
w eg o . i p oleci! ini z a  o w ą  uprzejm ość  
o k a za n ą  przez  W g o  pana w y ra z ić  ma 
sw o je  n a jw y ższe  rod zięk ow an li'. B er
lin  15 grudnia 1862 
1 1 6 7 ( 1 - 6 )  podp.: h r .  fM ir k lc r .

Dostać można we Lwowie w aptece Z 
Hakera- Cena większej flaszki 1 zł. 30 c.

pól „ — 70 c.
Ia  opakaw tn ie  — -20 c.

Kuratorja Z aklatln  narad,  
im ienia O sso l iń sk ic h

pominą ninieiszem wazvatkim t \  m.

I
j Handel korzenny, herbaty, owoców, łakoci i w in

J. F. Kleina wdowy i Gebhardto
i w e  L w o w ie

poleca towary świeżo przybyłe, jako to : Kawiar astrach., minogi i 
węgorz marynowany, łosoś wędzony, sardynki francuzkie i rosyjskie, 
maryuowane śledzie i Anchovies, jabłka tyrolskie, marony Włoskie 
i miód z Hawanny, jakoteź wędliny i sery zagraniczne, w szelk iego  
rodzaju, po cenach najtańszych. u 5i y_3

W k s i ę g a r n i
'jtn 'Seriale eon łluą. IłuiijljailWutli) in SratJ ttf$nn uut ift in atlen

SQu(bt)antilitn}en ju Ijaben :

SC
s
•s
c

*£>
CS

(Z)

lauf iljrtm grgrniDartuirn ^tantipunktr mit 0 truckliditiyung bco 
liljee '6 unb eincin .Antjange uber brt9 mobrrnt ^eruirni.  i:ur 
^.nfdngtrinufn, fo mic fur pructifthe ftadiinncn jufamr.uutirftcltt 

. non a t  |) a r i u n p r a t n .  Łi:unftc, titelfurfi Bermcljrtc uub 
( cerbrlTcrte .Auflatie. (Or. 8°. 088 3 t lten , elep. jirh. ‘2)1.— 

bauerijaft yeb. in Cfinnianb-lłuckfn unb Cfcken 2 fi. 40 hr. — 
frhr clcitant pcb. in cupl. CTaliro 2 fl. GO kr.

T*k  ’i> e r f a f je r in  b a t ftcfc b r i  ber ‘i lu ^ a r b c it u n ^  i lo Ą b u d jf ó  b if  21 iifyłabc
f lr l l t ,  Ą ia u ^ fr a u c n  tuib S o l r i j n i .  luetcfyc tuerben w c f le n ,  c in c  fajU icfie Y liile lt u u g  j u  
b ift e ii,  iu ic  m o n  m it  ń t r g l r i i i j f k u e t f f  G c i iu g c n  S ło fłe u  c iit e u  frfn u o ift jn ftc n  u n b  bod) 
o n  ?lt>i;JeifjC4 n n o  rc ic f ic n  ‘t i f d i  511 f i i l j t c n  im  g t a n b c  ift .  SSJiit rce ld j j j lu c f i ic ^ f in  (St-
fo la o  biefe ‘Jlu fiD lbp  G?left lu u rb f,  b a f u r  f rr ic fc t  t r e h l a m  b ffłe n  b er 10 y a fd )f
bpv c r it r i i  u i c r ''J l iif ia c je ii,  f u i i ^ i iu m m e n  9000  ( ir e m p t a r e n ,  in  nictjt t;a n j iecb? ja ^ r e n .

i c 'iL ;rfa fl‘e r in  ift a b e r m u t  u n a u jg c f r ^ t  b n n ń f c t , b ic „ c iib b r n t f t b t ' i i i iit je "  
ju  v f r b f i it 'r n  u n b  ;u  t i- r u o llf o n im r .f n .  'IB dfareu b b ic crftc ‘.U u fla^e n t ir  34S '^ c łt e n  
jd M t c . in  bie fu u ftc  a u j  S e it c u  a iu if ii 'a d ) f c n  un b K it  in  bem \H itb a n a e :
„ U c tic r  bn-j m o b e rn e  2 c r i i i r c r , "  c in c  '^ e rf ic h e ru n d  m a f ir e n ,  bie '^ r a u d ^ K iiT r it
t t ł  'i iu d jc e  m e fe n tlid ) e rh ćb r.

'l u f  b ic a u p c v c  Olu-j fi att 11119 ift a lic  e F ^ fa lt  v m u  on bet. ber b . i K i  a b f r
bcch i> b ilu ę i it f ń e f lt  iuovben . b ań „incft in  K c f c r  T - f s if ^ u n ^  bie . .c iib b c u t f it e  
> iii: i f:-:b v r r  ó in tiicfcrn  ffirf.tw D iu n a c ii u c r t U c il l- . iń  u u -Ń ic u tn ft  u n b  b e ie n ie re  
( ? iu v f r k l ' i: t  1 v v v b ic u r.

i ; ' f.V" : a-;i :F fSvK';i ,:vf ilcrlan^cu jor u jn T ifiift. fciuic .nul'
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m i Ń N K I E J  H E R B A T Y
z zbioru lat

63  i 1864
sprowadziłem świe
żo i polecam szcze
gólnie wszelkie ga
tunki herbaty tego 
świeżego transporlu.

1 funt z Ir. 1.60. 2 ,
2.50, 3. 4. 5. 6 , 8.

F r y d r y k

i i l i u b u d i
949 w Ryt ku 5 6

w I łU.pjjig'JWtea

S ł a w n a  a i ig ią lw k a  g u i n i e l a s t y c z n a

tlustość n s k ó ry
(Pa ten t  Indian Rub :• G :\isse  »f  WillKm W rig lc3»orłh  el Comp. in London .)

Ju ż  od kilku lat j a s t  zii-mą juko 11 jlcpszy  środek  do  k o nserw ow an ia  skór;  t łu  
stość f* w s ią k n ą w sz y  w p o ry  skóry ,  z a s ty g a  w ni h i u t rzym uje  ty m  soogobiia  skórę  
Ciągle wilgotną, m ięk k ą ,  g ię tk ą  i n ieprzem akalną  — do obuwia,  chom ontów  i powozów 
skórą  obitych uży ta ,  może"byC poli. zo-.ą do pierw szego w ynalazku  w tym  rodzaju .

Przyte in  /.wraca si? uwagę S. P. n i  tą  okoliczność, że t lustośeią  t ą  n a ta r te  obuwia ,  
mianowicie p o lsk ie  bu ty  i r / ' m i m i e  wszelk iego rodzaju ,  nabierają  n iezwykłej trwałości.

Główny sk ła d  na cal,f G j o j ę  w e  L W O W IE  w  handln  B O N IFAC EG O  S T IL 
LER A . Takż  • do-itać m'tr:a ;i o;i. J . K leina. W . K ró lik o w sk ieg o , K le in a  w d o w y  i 
Gcbhardtn, Korol,-i Schnbntba i A M ońkow akirgo . w K rak ow ie  u J.  Jahna .  w R ze- 
• t o w i e  u J .  Bchajtar-. i F .  Jaśki: wieża w J a r o s ł a w i a  u braci Jaśkiewiczów, w P rzem y- 
s i n  u Gajdeczki. w S am b orze  u J  lliedflj  B rzeżanaeh  u E  Moerln, w C zern lo w -  
eaeh u E. Schallego, w Z a leszcz y k a c h  u J .  K odrębskingo,  w T a rn op o la  u A. Mors- 
wetza, w S ta n is ła w o w ie  u W. Ma;e-- sk ie g» i u o r a 'i Czuczawów. w Stryja , u Batscha 
w B i c i t u  11 J  K o d rę b sk ieg o  i K i  i a, w T a r n o w ie  u J  Jahna, w Ż ó ł k w i  n A 
Mańkowskipgo. ‘ 973 (13—48)

D nża p u s z k a  o ry g in a ln a  k o sz tn je  t  zlr. C eent.
M«ł* F F F — 65 f

któ. 
li. i

• m i e n i a  g f S S O I I I I S K U  II
przypomina niniejszem w szys tk im  ty m, 
t e L L  b,bl.i(,teki tegoż książki pożyczyli ,  i 
j . | :  mimo wezwań kilkakro tnych  nie od-

wl? Mn°ść Zakładową w juk  naj- 
wiem ra-Fbf**16- Iw rŃcl' i’ w przeciwnym bo 
n j c h  ogłoszone" zostaną! W ^  ( R f  

Lwów d. 29. l is to p ad a  1864.

n ^ A S Y G M A C J B  M S .  _

Filii t, k. uprzywilejowanego anstrjacliieg# Zakładu kredjla. 
ff.f»  dla handln i przemysłu we Lwowie.

9 . a.ł  i s y '*  p m T S L ; r ( - « r  p S

s* Tt%z: titS a r r wie’lecz ^ ^  ̂  ^
i( zlr. 50i. zlr.

Procent w ynosi: od a sy ^ n a cy j  p ła tn y ch  na okaz ( S i c h r ) .................................................. ,  ̂ 4 od sta
« „ *a d w n d n io w em  w y p o w ie d z e n ie m  . . 4 */
si ss ss n ś m i o  „  n  5  1

Asypiacje kasowe Z a k ł a d u  e e n l r a ln e ( to  w  W i e d n i u ,  tudzież Z a k ł a d ó w  n i i a l n y c h  w  K o r n ie  P o s * 7 ie ,  P p ^ i . „
. r r y e s e t e .  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a s a  F i l i i  L w o w s k i e j  w każdej godzinie Uasonej, jednakże don ierow e 
dwa dni po uczymonem tu zameldowaniu 1 za strąceniem l/ x od tysiąca prowizji. pici w e

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. ‘ a68 ^

Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu; powziąść ich także można -z Inseratu nr. 211 tego dziennika.

W ydaw cy. J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i *  W  S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillei


